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"Biuletyn Kowieński Wilbi" Nr. 1409. Dnia 27.1.1956 r. Str.l.

I. ZAGADNIENIA FOLITfKI ZAGRANICZNEJ.
1/. EXPOSE MINISTRA BECKA UJĘCIU WARSZAWSKIEGO KO­

RESPONDENTA "LIETUVOS AIDAS". "L.Aides" Nr. 25 z 22.1.1956 r. 
Kolejno korespondencje W.Gustajnisa p.t. "Wyznanie polityczne 
nacjonalnego egoizmu".Streszczenie:

Płk.Beck nie bardzo lubi mówić publicznie i często o 
swej polityce. Prasa opozycyjna nazwała go niejednokrotnie mil­
czącym ministrem. Jednak przynajmniej raz na rok minister Beck 
odbyta s-wój obowiązek spowiedzi i wygłasza expose z dyskusjami.

Min.Beck jest bardzo ostrożny w swych przemó/deniach. 
Przed expose urzędnicy M-stwa Spr.Zagr. rozdzielają tekst mowy 
przedstawicielom prasy zagranicznej i rozsyłają go do ważniej­
szych poselstw zagranicą. Tek więc jest metoda pracy i niezły 
porządek.

Nie zagłębiając się w szczegóły expose Becka, a uwzględ­
niając jedynie zasadnicze linje jego polityki, przedewszvstkiem 
należy zauważyć świadomie podkreślony egoizm polskiej polityki 
zagranicznej. Podkreślił to sam minister, oświadczając, źe pun­
ktem wyjścia polityki polskiej i jej ostatecznym celem nie może 
być nic innego jak tylko interes pclski. Coprawda politykę egoizmu 
narodowego głoszą i wykonują nietylko Polacy. Jednak inne kraje, 
z małemi wyjątkami przynajmniej, nie głoszą tego egoizmu publicz- 
niń.-

Prowedząc swą politykę egoizmu narodowego Polska, rzecz 
prosta nie robi żadnych wyjątków w stosunku do Litwy.Przeciwnie, 
względem Litwy Polska Jest może jeszcze bardziej egoistyczna niż 
'względem jakiegoś wielkiego państwa, które dzięki swym materjal- 
nym siłom potrafi na egoizm odpowiedzieć egoizmem. Narodowy egoizm 
pol3ki przejawił się jeszcze wyraźniej podczas dyskusyj po ex- 
posó Becka, kiedy poruszono sprawę polskiej mniejszości naro­
dowej w innych krajach. Tu już dostało się wszystkim , zaczy­
nając od oficjalnej sojuszniczki Polski,Francji, a kończąc na 
Litwie, Nigdzie nie skonstatowane, by polskiej mniejszości naro­
dowej było dobrze. Wszędzie się jedynie skarżono. Nie powiedzia­
no tylko,aby bardzo licznym mniejszościom narodowym w Polsce 
było dobrze, gdyż ten sam minister Beck odwołał przed ęółtora 
rekiem w Genewie polskie zobowiązania względem mniejszości naro­
dowych.

Podobnie jak egoista nie posiada Y/śród ludzi przyja­
ciół, tak też Polska, kierując się w polityce zagranicznej tylko 
swoimi interesami nie posiada szczerych przyjaciół nawet wśród 
swych sojuszników. Czv Francuzi są dziś tak szczerymi przy­
jaciółmi Polski? Czy w ubiegłym roku nie powstały nieporozu­
mienia z Rumunją spe "odu głosowania w sprawie wyborów Polski do 
Rady L.N.? Czy można dostrzec szczególną szczerość w stosunkach 
polsko-rosyjskich, polsko-czeskich , a nawet polsko-łotewskich?

Jeżeli chodzi o stosunki z Litwą wypadki z paździer­
nika 1920 r. nie są one oczywiście tym owocnym początkiem, z 
którego mogą się wytwarzać takie normy współżycia sąsiedzkiego, 
jakich Litwa szczerze pragnie i jakie są zwykłe cywilizowanym 
krajom. Jednak Trybunał Haski uznał nawet obecne stesunki pol­
sko-litewskie za nermy prawne, & nikt przecież nie zaprzeczy, 
że Trybunał jest instytucją cywilizowaną. Gdyby polska polityka 
zagraniczna kierowała się nietvlko zasadami egoizmu, lecz uwzględ­
niała prawne żywotne interesy sąsiadów Polski, te dzisiaj Beck 
nie potrzebowałby mówić o "najdziwaczniejszem zjawisku w dzie­
dzinie stosunków sąsiedzkich".

Polacy pre .adzą swą politykę, u względnia jąc interesy 
swego kraju. Tego nie można potępiać. Jednak czyby nie wygrali 
Polacy więcej, gdyby choć trochę bardziej uwzględniali intere- 
sy swych blizszveh i dalszych sąsiadów? Czv nie możnai tego kiedy 
uzgodnić? Dopóki polska polityka zagraniczna kroczyć będzie_ 
po drogach "świętego" egoizmu nercdoYwegc nie uwzględniając ży­
wotnych praw innych narodów, dopóty pclitvcy polscy powinni 
pamiętać, że przesadny egoizm w stosunkach międzynarodowych 
prowadzi do izolacji. /A-8/23/.P.
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2/. ECH/, MANIFE3TACYJ WILEŃSKICH tf PRASIE LITEWSKIEJ. 
"Trimitas” Nr. 4 z 23. 1.1936 r. Artykuł Andra,ndssa /Andrzeja 
Rcndcmańskiego?/ p.t. "Czego Polały jeszcze od nas chcą?”• 
Streszczenie:

Kto chce uderzyć zawsze kij znajdzie. Podobnież Po­
lacy, którzy raptem zapragnęli okazać swą złość i zaczęli po­
trząsać dokoła zaciśniętomi pięściami. Pokłócili się z Rumunją, 
Czechcsłcwacją, Francją - wszystko tc wytwór kumania się z Niem­
cami i postanowili wvlrc żółć swej niefortunnej polityki na^ 
Litwę. Ona, jak powiadają, jest winna ze niepowodzenie, gdyż 
jest najmniejsza.

Korespondent "L./idase” w War sza ie słusznie podkreś­
la stosunek nie liczebny, r tylko duchowy. Siłą duchową właśnie 
Pclaicy pochwalić się nie mogą. Jak sam ich ,/icepremjer stwier­
dził /Rodjo Wileńskie podawało tc po‘lite;;sku 13.1.r.b./ Polacy 
szybko się rozpalają, lecz jeszcze prędzej ziębną i, wpa da ją w 
pesymizm. Na razie wykrzykują cni przeciwko Litwinom uważając 
ich za słabych. Poloka chciałaby usłyszeć cd Litwy coś pozytyw­
nego. Niestety, niegojącc się r;na wileńska nie pozwala Litwinom 
tej polskiej chęci z a dowolnie. Polacy dziwią się spewodu litew­
skiego oporu i wskazują na przykład Łotwy, z którą łatwo doszła 
do porozumienia. Kto wie, czyby im się tc udało, gdyby zabrali^ 
już nie Rygę, a chociażby Dvneburg. Polacy czasem chcąc Łctyszów 
nastraszyć wywlekają z archiwum sprawę 6-ciu gmin łotewskich 
i grożą , że je odbiorą.-

Podobnie straszą Polacy obecnie Litwinów. Polscy 
generałowie potrząsają nawet bronią, twierdząc, że potrafią 
uporządkować Niepodległą Litwę w taki sam sęosób co Wileńszczyz- 
nę. Szukając pretekstu zaczęli Polacy dmuchać w starą trąbę, 
jakoby na Litwie mieszka 200.000 Polaków.doznaj^cych ucisku 
administracyjnego. Słusznie odpowiedz i cli członkowie rządu i 
"Fita", że nr Litwie mniejszości mają jednakowe prawa, i są ka­
rane tylke za nieprzestrzeganie ustaw,-

Litwini nie kierowali się i nie będą się kierowali 
uczuciem zemsty. Vfcjowoda polski cświ: dczył, że jest zdecydowa­
ny gnębić ogół litewski w Wilnie o ile sytuacja "Pc leków” ko­
wieńskich nic ulegnie poprawie. Ciekawe .Zf ś w czem ta svtuacja 
jest zła? Czy. ktoś nie pozwala tańczyć mazura? Sam wojewoda 
•wileński przyznał, że u węża Litwinów wileńskich nie za. oby­
wateli polskich c pełnych prawach, a. tylko za jakichś niewol- 
rńików. . czy zakładników/. Jest to niesłychany cynizm. Zasada 
”cko na ©ko - ząb za/ząb” .nie przystoi chrzęścijańskim nrro- . 
dcm i państwom, które mają'pretensje dć głoszenia, że się kie- 

? rują-, legal,nośnią. . •> \ 7 ‘ . j
Wszystkim wiadomo jacy to są Polacy na. Litwie . 

"Szlachciury z kijaszkami”, dawni lckaje dworscy, dorożkarze, 
spolszczeni rzemieślnicy miejscy w miasteczkach i obszarnicy 
c czysto-litewskich szlacheckich nazwiskach. Może się wsrod^ 
nich zaplącze paru mazurów czystej krwi, lecz tych Gintowttow, 
Druttów chociażby nawet podwajali litery w swych nazwiskach, 
wszystkich tych Trumparankiewiczów, 11 gakakl o wi c z o w i węrost 
Kupściów nie mcgą Litwini za Polaków uważać. Na. w et takich ''Po­
laków” nikt na. Lit Ale nie uciska i nikt nie zmusza do powrotu 
do swoich. Gdy "Polacy” chcą na, litwie założyć swą szkołę nikt 
im tego nie breni, lecz stawia się im wymagania, stosowane 
względem wszystkich szkół. Cóżby to była za szkoła, gdvby w
niej dzieci były uczone tylko patrjo tycznych wierszy polskich,_
gdyby były podawane opisy wysadzania mostów, lub gdyby ubostv/ic..-
nc krzywdzicieli Litwy?Każdego usuniętego za1 niewłaściwe postępowanie 
nauczyciela-Polaka, ogłaszali działacze polscy za męczennika, 
a. kiedy w ciągu kilku lat nabrało się_kilkunastu tkich wykra­
cze, jący oh przeciwko przepisem nauczycieli, to licz ba len wy­
rosła na papierze do 30, zaś w '.Winie a z do 40. W ten spo&ob 
powstała pożądana przyczepka. Tc samo się działo z in • 
"prześladowaniami”, o których Polacy wspominali. , n

Polacy doskona le wiedzą, co warte są 
Tadeusz Hcłówko przyjaciel Piłsudskiego i zn£JJy 

' kował w Wilnie wyssaną z palca skargę 1.8 
do Ligi Narodów. Czyż poważni działacze polityczni tek r
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Doszło do tego, ze w Wilnie zwołany był wiec pro­
t e s tu .  ii s t o l i c y  Litwy świętokradczo pvnie«iertW 'imieniem  
l i t ew sk ieg o  kra ju i  l i t e w s k ie j  ojczyzny. Niewiadomo dc jakich  
newych ropresyj przygotovA^je v z rid polsk i  swe? spcleczenstvvo. Może 
chłodny rozsadek .weźmie górę. Jednak trzeba. zwrocie uwagę no 
nieznośną sytuację Litwinów wileńskich  . Areszty, rewizje,kon-  
f  i  sjCO t y , b i c i e ,  zamyka n ie  szkół ,  żaka zy niewinnych rozrywek 
kulturalnych -  to codzienny chlcb Litwinów wileńskich.

Litwini wierząc w słuszność swego stanowiska n ie  pc-  
winniJednek cbr d cć  s ię  p c lsk ich  pogróżek, r tylko spokojnie 
czeka c ja.sniojszej p r z y s z ło śc i .

"Musu Ryte jus" Kr. 7 z 24.1 .1936 r. komentuje 
expose ministra Beck? i  manifestacje  wileńskie  Jak następuje:  

Korespondent "Elty" poinformował s i ę  w l i t e w sk ic h  
sferach politycznych  odnośnie oświadczenir r.rl siHrcn «+r«

dy w L itw ie .  Następnie s f e r y  polityczne  oświadczyły, co następu­
je:

Za don były , ani też obecny człcnek rządu l i t e w s k ie ­
go n ie  brał i  nie  bierze udziału w finansowaniu czy organizo­
waniu ukraińskiej  akcj i  terorystycznej  w P o lsce .  Rząd i  ogół 
l i t e w s k i ,  potępiając jakąkolwiek akcję przemocy potępia ja rów­
nież po lsk ie  organizacje wojskowe craz organizacje p le c z k a j t i -  
scwcow^ skierowane przeciwko n iep o d leg ło śc i  Litwy.- Niepodobna 
pominąć faktu, że wkrótce po nieuzasadnionych zarzutach wzglę­
dem Litwy, z. częła s i ę  niezrozumiała f a le  demonstrecyj a n t y l i -  
tc vskich spr we du rzekomego ucisku Polaków na L itw ie .  J e ż e l i  de­
monstracje te są próbą osłonięcie ,  ucisku, jak i  rząd p c lsk i  s to ­
suje względem Litwinów w Wileńszczyźnie,  n ie  uda s i ę  osiągnąć 
ce lu ,  gdyż żadna sztuczna akcja n ie  może zagłuszyć przed świa­
tem głosu prawdy o opłakanej sy tu a c j i  Litwinów wileńskich.  Tym­
czasem mniejszość p i lska  na Litw ie ,  podobnie jak inne mniejszoś­
c i ,  może kerza-stać z ustawowych swobód.

Wydawało s i ę  w os ta tn ich  czasach, twierdzą dalej  s f e ­
ry p o l i ty czn e ,  żc w p r zy sz ło śc i  n :s tą p ią  pewne symptomy wy­
jaśnienia  atmosfery. N ie s te ty ,  o s ta tn ie  g ło sy  ze strony połud­
niowego sąsiada x Litwy przeczą tej  n a d z ie i .  Obecna svtur.cje 
polsko-litewska: wynikła wskutek pogwałcenia, noria prawnych właś­
n ie  zc strony tych, którzy d z i s i a j  zarzucają Litwinem rzekome 
n ieprzestrzegan ie  prawa . y/y s tar  czy przypomnieć parę aktów mię- 
dzvnnrcdc vych, u sta la jących  cha rakter sporu p o lsk o - l i tew sk iego .
14 października 1920 r. ówczesny prezes Rady L.N. Leon Bourgeois 
w piśmie do delegata polsk iego oświadczył:  "Okupacja Wilna j e s t  
pogwałceniem przyrzeczeń względem Rady L.N."Trzeba też przypomnieć 
decyzję Trybunału Haskiego w sprawie tranzytu. W św ie t le  tych 
dokumentów naród l i t e w s k i  uważa obronę prawa n ie  za "najdziw­
n ie j s z y  fenomen" r za swój obowiązek i  podstawę ustroju  między­
narodowego-? Nie wydaje s i ę ,  by arytmetyka p o l i ty czn a , która w 
stosunku do Litwy może oparować tokiem! cyframi j a k z x r o  była 
korzystną podstawą możliwości słusznego rozstrzygnięcia  sporu.

"Ł.Aidas" Nr. 33 z 22.1.1936 r. zamieszcza rezo lucję  
Centr.Komitetu Z w. Wyzwolenia Wilna o brzmieniu, następu jacem:

iV osta tn ich  czasach niezwykle s i ę  ożywiła, akcja 
polsk ich  organów urzędowych i  społecznych przeciwko Litw ie .
Oskarża s i ę  Litwę o nieuregulowanie stosunków z Polską, popiera­
nie  terorystów ukraińskich i  krzywdzenie Polaków, obywateli  
Litwy. Zw.Wyzw.f/ilnc, podkreśla jąc ,  że zarzuty te są nieuzasadnione  
ne a. nawet .absurdalne,konstatuje: 1. że Litwa dała bezsporne 
dowody chęci szczerego uregulowania stosunków z Polską na za­
sadach prawa i  sprawiedliwości . Nie j e s t  winą L itw y ,_żc stosunki  
te  dotychczas n ie  z o s ta ły  uregulowanej 2. żc- Naród Litewski
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wyrażając sympstję  Ukraińcom p o t ę p i ć  g w a łc e n ie  p r m  i  t e r c r . 3  że  
mówiący po pc lsk u  o byw ate le  Litwy k o r z y s t n ą  z a  w s z y s tk ic h  swobód 
k u l t u r a ln y c h .  W z -iązku z tem wszystkiem ZWM p r o t e s t u j e  przeciwko  
oszczerstwom  wieców p o l s k i c h  nr temat rzekomego j rześladowe n i c  
Pclaków nr L i t w ie  i  przeciwko nowemu n i s z c z e n i u  s z k o ln ic t w o  i  pra­
sy  l i t e w s k i e j  w W i le ń s z c z y ź n ie  przez wiedze p o l s k i e .  ZWW oświad­
c z a ,  że polska. akcja  n i c  z ła m ie  w o l i  Ma rodu L i tew sk ie g o  do walki
0 ś w ię t e  prawe, i  wzywa o g ó ł  l i t e w s k i  do e n e r g ic z n e j  i  k u l t u r a l ­
nej  r e a k c j i  nc p o lsk ą  a k c ję  przeciwko L i t w i e .

"Sekor.fiienis" z 2 6 . 1 .1 9 3 6  r .  zam ieszcza  dwie karykatury ,  
p r z e d s t a w ia j ą c e  ministra. Bocka, k tó r y  z a s t a w ie  pułapkę z napisem  
" te r o r " ,  chcąc w n i ą  z ła p a ć  "kowieńsk ich  miłośników , tcroru  
T-miczrsem w pułapkę wpada o so b n ik ,  ukrywający s i ę  przedtem w* 
beczce  z napisem "Warszawa". Osobnik n o s i  g e n e r a lsk ą  rogatywkę
1 cza marę, na k t ó r e j  rękawach f i g u r u j ą  n ap isy :  "P.O.W. i  bandy 
Pieczka j t i s c " , Obie te  karyka tu r y  są nawiązaniem do expose  mi­
n i s t r a  B cka.. T ytu ł  karykatur  brzmi: "Wic smaruj nikogo tem, 
czem sam c u c h n ie s z " .  / A - 8 / 2 3 / . P .

K r o n i k a  .
2 / .  0DP0-/IED2 PREMIERA KOiSCIAŁKO SKIEGO MA LIST PROF. 

ROMERA. "Sekm:dienis" z 26 .1 .1 9 3 6  r .a P r c f e e o r  Romer otrzym ał  
cdpc i e d ź  premjerr. p o l s k i e g o  na' swój l i s t .  Odpc i e d ź  ta z aval era  
podziękowanie  za pozdrowienia  oraz R yczen ie  uregulowania  s to s u n ­
ków p c l s k c - l i t e w s k i c h .  / A - 8 / 2 4 / . P .

3 / .  AMMESTJA POLoKA A LITAIMI. "Sekmrdienis" z 2 6 . 1 .
1936 r . :  Wśród c-bjętych amnostj.ą p o l s k ą  i ę ź n i ó w  p o l i t y c z n y c h  
z n a l a z ł o  s i ę  ck .1 2 0  Litwinów. L i t w i n i  c i  c h c i e l i b y  o b e c n ie  prze­
je c h a ć  na L i tw ę ,  l e c z  władze p o l s k i e  c z y n ią  im n a j r ó ż n i e j s z e  
t r u d n o ś c i ,  żądając  zr wizy  w i e l k i c h  sum. L i t w i n i  są  bardzo wy­
n ę d z n i a l i  i  n i c  mają śr od k ó r dc ż y c i a .  / A - 8 / 2 3 / .

4 / .  8PRA-7A STOSU MÓ 1 LITEdSKO-1iIEMIECKICH. "Elta" z 
2 5 . 1 .1 9 3 6  r . :  Współpracownik jednego z pism n ie m ie c k ic h  odbył^  
wy' vied z n i e  i ieck im  m inistrem  vcn Ncurathem w sprawie  stosunków  
z państwami b’ ł t y c k i e m i .  M in i s t e r  o ś w ia d c z y ł ,  że stc sunki ^ l i tew ­
s k o - n ie m ie c k ie  są w stodjum rozwoju i  że warunkiem przywrócenie  
normalnych stosunków b ę d z ie  c a łk o w i t e  p r z e s t r z e g a n i e  praw a u to ­
nomicznych kła j pcdzia.n, z a s t r z e ż o n y c h  w s t a t u c i e  k łr  jpedzkim.  
/ A - 6 / .  P.

I I I .  ZAGADNIENIA POLITYKI fE!/M?TR2MEJ 
I ZYCIE SPOŁECZNE.

•  *

5 / .  "L. AID AS" 0 ZWOLENNIKACH AOLDEMARASA. "L. Aidas"
N r .25 z 2 3 .1 .1 9 3 6  r .  A r t . p . t .  " N iep o p ra w n i" .S tr e szc ze n ie :

W końcu u b i e g ł e g o  roku u s i ł o w a l i  wykorzystać spowodo­
wane przez  kryzys  gospodarczy t ru d n o śc i  n i e k t ó r z y  ze  zw o len n i­
ków Wcldema.rr.sa. Opracowali, c n i  plan u w o ln ie n ia  Waldemara i  po­
s t a w ie n ia  gc na c z e l e  rządu. W tyn c e l u  produkowali podburzające  
odezwy. Jednak robota, ta n i c  z n a l a z ł a  naśladowców. Z e s t a l i  c i  
sp iskowcy szybko a r esz to w a n i  i  pesta w ien i  przed sadem. Z rozpra­
wy sądowej wynika, że* c h c i e l i  oni  'wciągnąć do swej zgubnej robo­
t y  wojskowych przez  świadoma i c h  d e z o r g a n iz a c j ę  Pc-za tern ̂ nawiąza­
l i  s to s u n k i  z obywatelami pewnego s ą s i e d n i e g o  państwa.. Kaestja. 
środków, ja,kie  c z e r p a l i  na swą robotę  n i c  nasuwa w ą t p l iw o ś c i  co 
dc charakteru  stosunków z obywatela mi. o ego państwa. #

Spiskowcy c h c i e l i  swe o s o b i s t o  c e l e  przykryć hasłami  
f . s z y z m u .  Jednak L i t . a  kroczy  po własnych drogach.  N^e odpowia­
dają  j e j  importowane doktryny p o l i t y c z n e .  "Aktywiści 1 powinni  
to  n a r e s z c i e  zrozum ieć .  Dosyć już mącenia w k r a ju ,  l z t . s  jac  s i ę  
pracy narodowej pod wodzą prezydenta  Brno tony .  /  0 - 4 / 3 /  . i  .
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1 K r o n i k a .
6/. /YROK SADU WOJENNEGO SPRANIE/ZWOLENNIKÓW WOLDE- 

M*.RAt>A.nEltrn z 22.1.1936 r.: Trzech zwolenników tfc ldema ri se ; Ka- 
rutis, Skórauskrs i Sinkewiczus, którzy szerzyli proklamacje rnty- 
rz'ulowe i chcieli uwolnić •;/; ldema.r: sa z więzienie, by jest*wić go 
n- czele rządu, skazanych zostało 19 stycznie r,b, wyrokiem Sadu 
Wojennego nr śmierć. Prezydent Republiki zamienił im karę śmierci 
nr dożywotnie więzienie. Inni zwolennicy ,7oldem? rrsr. zostali skaz?** 
ni nr mniejsze kary, a więc Żyskus i Pre-jbis nr 15 lot ciężkiego 
więzienie i Iwanauskas nr 10 lot c, w., Mrrmrs - nr 8 Irt c.w. 
pik.rezerwy Mrczujka,-płk.rezerwy Zukruskrs i podoficer Baczanskas 
zostrli uniewinnieni.

Jrk podr je prrsa rvskr. z 26 styczni, r.b. minister S.tftwn. • 
gen.Cza; likr.s cś ?i< dczył w wywiedzie prasowym, że ostatnia próba 
antyrządowego wystąpienia spiskowców nie będzie miała żrdnych skut­
ków. C ło tr hi ster jr. było jedynie smutnym e\ izodem. Główni orga­
nizatorzy spisku są ludźmi niezrówneważonymi i bezideewymi. Jeden 
z org.: nizr tc rów Kr rusis dr ,-mc już był usunięty z rrmji i skazany 
n' v;ięzicnie z: przystęp stwc nr tury kryiain* Inej. Inicjatcrzy spisku 
uciekają się dc metody prowokacji , rczpuszczo jąc pogłoski c udzia- 
lo w spisku esób zajmujących wybitne stanowiska w rrmji. Spiskowcy 
rezj c rządza li znr-czncmi środkami pieniężnemi, co tłum? czyłc się ken­
ta kten spiskowców z cbywt. telrmi jednego z państw sąsiednich.
/C-4/3/.P. '

7/. MINISTER S.̂ /EWN. 0 ;VE JNęTRZNEJ BfTUACJI LIT /Y.
"Bieg, dnia" z 26.1.1936 r. : z-mieszczą. wywiad swego keresr cndeńtf 
k wieńskiego z ministrem Cza plik:sen n sprawie sytuacji wewnętrznej 
Litwy.Demons tracjr r.k: dc-oików litewskich przeciwko rntylitewskim 
ciomcnstra cjca w .Yilnie uważać n: leży, zdaniem ainistrr. Czrplikasr,
Z ' wyr: z narodowych uczuć, jrkio żywi młode pokolenie litewskie, 
Studenci urządzili ze^rrnie w uniwersytecie, r następnie wyszli 
na ulicę. Prlicjr jednrk rozproszyła demenstr' ntów, bynie dc- 
.uścić do naruszenia spekeju publicznego , do bicir okien i t.d. 
Policjo za trzymała sześć ' sób, którym wyjaśniała., że nr loży wo.lczyć 
c interesy n*rcdcve drogi, kulturoIną, i nie drc-.gą ulicznych eksce­
sów. Należy z zr dc w- leniem skonstatować, że poczucie dyscypliny 
i prrcy wni-kr. coraz głębiej i szerzej w litewski, młodzież.

Jeżeli chodzi o no stroje włościańskie, zrleżi cne w 
znacznej mierze cd syturcji gaspodrrezej. Sytuacja to obecnie 
znreznie się polepszyła, dzięki czemu poprawiły się też nastroje.
Mimo niecałkicm pewnych nr strojów w niektórych rejonach pogranicz­
nych należy noogół uznać, że zasady zdrowej państwowości coraz 
głębiej przenikają w szerokie masy, wzmacniając jedność narodową.

Nr zakończenie minister podkreślił ważne funkcje, ja­
kie wyprdni pełnić Izbie Pracy, która rychłe zostanie uruchomiona. 
Ogólnie biorąc sytuacja na Litwie jest zdaniem ministra absolut­
nie pewna. Pr szczególne ekscesy w rodzaju zlikwidowanego ostatnie 
spisku nie mogą na sytuację tę wpłynąć. /C-33/.

8/. PONO/NE ZAMKNięCIE ORGANIZACJI S.D. "L.Zinics" z
23.1.1936 r.: Specjalna komisja, przy kowieńskim urzędzie naczelnika 
pewittu postanowiła powtórnie zamknąć oddział partji S.D. w Kow­
nie. /C-4/3/.

9/. DOKOŁA ZJAZDU NACZELNIKÓ.V PO 71/TOW. "L.Zinics" z
23.1.1936 r. : 17 - 18 stycznia odbył się w Kownie zjazd naczel­
ników powiatów. Naczelnicy złożyli szereg sprawozdań lokalnych.
Ze sprawozdań wynika, że podatki płacone są regularnie, sprawy 
oświatowe i zdrowotne rozwijają się pomyślnie, kwestja socjalna 
nie uległa zaostrzeniu, bezrobotni utrzymują zajęcia przy rcbetach 
publicznych, zaś organizacje na rodowe zgodnie współpracują ze 
sobą. Naczelnicy powiatów zaznaczyli: jednak w swych raportach,
że kler w wiciu wypadkach ustcsunkcv/uje się dezorganizacji tauti- 
ninków nie-przyjaźnie, zabraniając wstępudc kościoła, odmawiając 
pośv/ięcenia sztandaru, agitując z ambon i t.d. ,

Minister Czaplikas 'wygłosił na zjuzdzie ’.rzemowionie, 
w którem wzywał urzędników do lojalności względem państwa, ao_ 
usuwania usterek w sprawach administracyjnych i zwalczania, roż­
nych ujemnych objawów w postaci protekcjonizmu i t.p.

s




